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1.

Nie później niż w  m aju 1136 roku opublikow ał B ernard z Clairvaux, ju ż  w ów czas w ybitna 
postać zachodniego Kościoła, w łaściwy tw órca potężnego i błyskawicznie rozprzestrzenia­

jącego się w  E uropie zakonu cystersów, traktat De laudae novae miliłiae1. B ezpośrednim  adresatem  
traktatu  był krew ny B ernarda, pierw szy w ielki m istrz tem plariuszy, H u g o n  de Payns; do tem pla­
riuszy, ale także do całego świata chrześcijańskiego skierow ana była jego treść.

Jest to apologia now ego zjawiska, jak im  w  tym  świecie od niedaw na były zakony rycerskie, 

zwłaszcza tem plariusze, milites Templi, pow stałe w  Z iem i Świętej, opanow anej na przełom ie XI 

i X II w ieku, w  rezultacie I krucjaty, przez krzyżow ców  . N ie  był to p rob lem  jedyn ie  akadem ickiej 

natury. Podobnie jak  sam e w ypraw y krzyżow e —  będzie o tym  jeszcze m ow a —  od początku 

budziły  tu  i ów dzie w  świecie chrześcijańskim  zasadnicze w ątpliwości, co praw da p rzy tłum ione 

spektakularnym  sukcesem  pierwszej z nich (ożywią się w raz z kolejnym i niepow odzeniam i 

i klęskam i poczynając od lat czterdziestych X II w ieku) oraz prokrucjatow ą propagandą papiestw a 

i propapieskich zakonów ; podobnie  ostrą krytykę, zwłaszcza w  ustabilizow anych kręgach m o n a­

1 W yd. J. Leclercq, H . M . Rochais w: Sancti Bernardi opera, t. 3, Romae 1963, s. 213 i n. Zob. J. F lcckcnstcin, 
Die Rechtfertigung der geistlichen Ritterorden nach der Schrift „De laude novae militiae” Bernhards von Clairvaux, w: D ie geist­
lichen Ritterorden Europas, red. J. Fleckenstein, M . H ellm ann, Sigm aringen 1980 (Vorträge und Forschungen, hg. vom  
Konstanzer Arbeitskreis für mittelalterliche G eschichte, Bd. 26), s. 9 -22 .
2 O  templariuszach w  języku polskim , pomijając prace o  charakterze ogólnym , dotyczące dziejów  chrześcijaństwa, 
m onastycyzm u i wypraw krzyżowych (a także szczególnie tą problematyką zainteresowaną literaturę paranaukową) 
por. M. M clville, D zieje templariuszy, tł. A. Jędrychowska, Warszawa 1991; M. Barber, Templariusze, tł. R. Sudół, 
Warszawa 1999. O  templariuszach w  Polsce ostatnio, z uw zględnieniem  całego dotychczasowego dorobku badań: 
M . Starnawska, M iędzy Jerozolimą a Łukowem . Z akony  krzyżow e na ziemiach polskich w s'redniowieczu, Warszawa 1999, 
rozdz. 2.
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stycznych, w yw oływ ał eksperym ent polegający na pow iązaniu ideałów  m onastycznych i rycer-
• 3 • ■skich w  postaci zakonów  rycerskich. W iadom o, że początki zakonu tem plariuszy , m im o poparcia 

ze strony króla jerozolim skiego Baidw ina II, były trudne  i rychło doszło do fazy stagnacji.

0  przezw yciężenie tego stanu rzeczy chodziło  w ielk iem u cystersowi. Przeciw staw ił on  tem pla­

riuszy, ów  nieznany  czasom w cześniejszym  novum tnilitiae genus, pow stały n iedaw no —  bez 

w ątpienia nieprzypadkow o —  w  tej części świata, w  której niegdyś Światłość W iekuista przybrała 

postać ludzką w  celu w ypędzenia Księcia C iem ności. To aw angarda zbaw ienia {cornu salutis) 

w  d o m u  D awida. N ow y  zakon odróżnia się od w szelkich innych prow adzeniem  podw ójnej walki, 

jednej —  natu ry  doczesnej, drugiej —  duchow ej, w alczy rów nocześnie z ludzkim i przeciw nikam i

1 dem onam i, spełnia zatem  zadania zarezerw ow ane dotąd dla dw óch grup: rycerstw a i m nichów. 

Rycerz C hrystusow y, naw et gdy padnie w  bitwie, pozostaje zwycięzcą, gdyż m oże być pew ny 

K rólestw a N iebieskiego. G dy zwycięża i zabija, służy C hrystusow i, gdy sam polegnie w  boju, 

przysługuje się sobie sam em u:

Securi ergo procedite, milites —  zwraca się B ernard do rycerzy-zakonników  —  et in- 
trepido animo inimicos crucis Christipropellite, certi quia neque mors, neque vita poterunt vos 

sépara re a ca ri ta te Dei.

Tem plariuszom , militibus Templi, „rycerzom  C hrystusa”, przeciwstaw ia B ernard  w  niesłycha­

nie gw ałtow ny sposób „zw ykłe”, świeckie rycerstw o, przedstaw ione w  niezw ykle czarnych bar­

w ach. Militia saecularis je s t pełna w ad i grzechu, to raczej „m alitia” niż „m ilitia”. N ależący do niej 

rycerze dbają jedynie o dobra doczesne, są pyszni, okrywają rum aki paradnym i, jedw abnym i tkan i­

nam i, w łasne zbroje także zdobią kosztow nym i m ateriałam i, m alują w łócznie, tarcze i siodła, 

zdobią cugle i strzem iona zło tem , srebrem  i szlachetnym i kam ieniam i —  w szystkie te „niewieście 

b łyskotki” (muliebria ornamenta), z k tórym i rycerzowi w ypadnie spotkać śm ierć, to zwykła p róż­

ność, podobnie  jak  długie, kunsztow nie trefione włosy, m odne, długie szaty, długie rękawice, 

w  gruncie rzeczy raczej przeszkadzające w  rycerskim  dziele. Rycerz potrzebuje  jedyn ie  trzech 

rzeczy: m usi być dzielny, aby się obronić, zręcznie się poruszać i być zdolny do natarcia. Tym cza­

sem  oni wcale nie chcą się tym  zadowolić, upraw iają różne, często niebezpieczne, na pew no zaś 

zbędne praktyki, prow adzą (niespraw iedliw e) wojny, w yw ołują zatargi, pow odują się gniew em , 

zazdrością i chciw ością na dobra doczesne, grają w  szachy i kości, polują, śpiewają, słuchają bajarzy 

(fabulatores), lubują  się w  lu do rum spectacula, oddają się turn iejom .

C o  innego tem plariusze: rezygnują z w szelkiego blichtru , żyją w  pełnym  blasku zasad ew an­
gelicznych, przede w szystkim  m iłości, ubóstwa, posłuszeństw a i czystości, dążą jedyn ie  do jak  
najlepszego spełnienia swego posłannictw a —  do zwycięstwa nad nieprzyjacielem . Praw da, że je st 
ich niew ielu, zaledwie garstka, paucos admodum in tanta multitudine hominum, ale ju ż  są straszni 
m uzu łm anom .

C o m ogli odczuw ać ów cześni przedstaw iciele „zw ykłego” rycerstwa, zakładając, że znana im  

byłaby bulw ersująca treść om aw ianego pism a B ernarda z Clairvaux? N a  pew no ogrom ny dys­

3 Zob. M . M elville, Les Débuts de l’Ordre du Temple, w: Die geistlichen Ritterorden. . .,  op. cit., s. 23 -30 .
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kom fort psychiczny i rozczarow anie. Zauważm y, że aczkolw iekjuż od kilkudziesięciu lat, to zna­

czy od pierw szej, zwycięskiej przecież, w ypraw y krzyżowej pod sam koniec X I stulecia, term in  

„milites Christi” znalazł, naw et w  oficjalnych w ypow iedziach Kościoła, zastosowanie w  odniesieniu  

do krzyżow ców  (i sam B ernard gdzie indziej w  tym  szerszym  znaczeniu go n iejednokrotnie 

stosuje), w  D e laude novae militiae m ow a nie o krzyżow cach w  ogóle, lecz jedynie o nikłej ich części 

—  tej, k tóra nie pow róciła do dom u, ani naw et nie osiadła w  Z iem i Świętej, w iodąc w  przybliżeniu 

taki sam, choćby w  bardziej eksponow anej pozycji, tryb życia jak  uprzednio , lecz w ybrała trudny  

i nadzwyczaj niebezpieczny los „wiecznych krzyżow ców ”.

N ie  ulega w ątpliwości, że pow stanie i w czesna działalność zakonów  rycerskich w  Z iem i 

Świętej budziły  bynajm niej n ieodosobnione w ątpliwości i zastrzeżenia fundam entalnej natury. 

W ychodziły  one najczęściej ze sfer m onastycznych. Praw dą jest, na co dobitn ie zw rócił uwagę 

Jo se f F leckenstein^, że choć w  św iadom ości ludzi ów czesnych, przyw ykłych postrzegać społe­

czeństw o w  kategoriach sztywnego funkcjonalnego schem atu stanowego: duchow ieństw o (orato- 

res), rycerstw o (bellatores), chłopi (laboratores)^, i z założenia niejako niechętnych innow acjom , 

rycerstw o (czy szerzej: życie światowe) i życie zakonne jaw iło  się na ogół w  ostrej w zajem nej 

opozycji, w  okresie rozw iniętego średniow iecza, ju ż  przed B ernardem  z Clairvaux, trw ał jednak  

proces zbliżania się m onastycyzm u i rycerstwa, w zajem nego otw ierania się. Przejaw am i tego była 

z jednej strony  dywersyfikacja, poczynając od drugiej połow y X I w ieku, samego ruchu  m onastycz­

nego, w  którym  m onastycyzm  benedyktyński, od czasów karolińskich bezw zględnie dom inujący 

na Zachodzie, stawał się tylko jed n y m  nurtem , w  dodatku nie najbardziej dynam icznym , a coraz 

w iększe znaczenie zyskiwały nu rty  now e, bardzo m iędzy sobą, jak  rów nież od tradycyjnego 

benedyktyn izm u różniące się. D o głosu dochodziły  przeciw staw ne sobie tendencje, z których 

je d n a  polegała na intensyfikacji w ew nętrznych  przeżyć religijnych i nie m usiała od razu, tak jak  

na przykład u cystersów  w czesnej doby, prow adzić do zm asow anego otw arcia na świat zewnętrzny, 

ale w  m iarę upływ u czasu procesow i takiego otw arcia nolens uolens ulegała, druga zaś niejako 

program ow o ku tem u  zew nętrznem u światu otw ierała się poprzez działalność duszpasterską, 

kaznodziejską, misyjną, charytatywną, szpitalniczą, opiekuńczą (na przykład w  stosunku do pielgrzy­

m ów  czy w  postaci w ykupyw ania jeńców ), wreszcie zwykłą aktyw ność gospodarczą. Z  drugiej 

s trony  ideologia chrześcijańska i przejęcie się przez ludzi Kościoła, zwłaszcza papiestw o i b isku­

pów, co najm niej od czasów karolińskich, sprawam i państw a i społeczeństwa, prow adziły  stop­

niow o do p rzem ian  w  tym , co m ożna i należałoby określić jako etos rycerski, przede wszystkim  

do nasycenia go elem entam i religijnym i, „uchrześcijanienia rycerstw a”6. D ość w spom nieć insty­

4 Zob. J. Fleckenstcin , op. cit.
5 Zob. J. Le G off, Note sur société tripartie, ideologie monarchique et renouveau économique dans la Chrétienté du IX e au X I  f  s., 
w: L ’Europe a u x D C - X f  siècles. A u x  origines des Etats nationaux, red. T. M anteuffel, A. Gieysztor, Varsovie 1968, s. 63-71  
(dyskusja na s. 72 -74 ); O. G. O exlc, Die funktionale Dreiteilung der Gesellschaft bei Adalbero von Laon. Deutungsschemata 
der sozialen Wirklichkeit im frühen Mittelalter, „Frühmittelalterliche Studien” 12, 1978, s. 1 i n.; G. Duby, Les trois Ordres 
ou l ’imaginaire du féodalisme, Paris 1979.
6 Zob. R. Barber, Rycerze i rycerskosc, tł. J. K ozłowski, Warszawa 2000, a jeżeli chodzi o stosunki w  naszej części 
Europy: Etos rycerski w Europie Srodkoivej i Wschodniej od X  do X V  w., red. W  Peltz, J. Dudek, Z ielona Góra 1997; 
D . Piwowarczyk, Obyczaj rycerski w Polsce późnośredniowiecznej (X IV -X V  w.), Warszawa 1998.
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tucję Pokoju Bożego w  X -X I w ieku, na gruncie której doszło, choćby w  ograniczonym  zakresie, 
do w spółpracy pom iędzy K ościołem  a częścią w arstw y feudalnej.

K rokiem  następnym , o zasadniczym  znaczeniu, było ukształtow anie się w  XI stuleciu idei 

„wojny św iętej”, skierow anej przeciw ko w rogow i zew nętrznem u, zagrażającem u (w  rzeczyw isto­

ści czy jedyn ie  w  propagandzie Kościoła) św iatu chrześcijańskiem u. Z apoczątkow ana w  toku  

w ojen  z Saracenam i w  H iszpanii, idea ta „eksplodowała” krucjatam i7. D o zagadnienia „wojny 

św iętej” w ypadnie jeszcze w rócić, na razie należy jednak  pow tórzyć, że aczkolwiek dośw iadczenia 

następnego dziesięciolecia na B liskim  W schodzie uczynią z B ernarda z C lairvaux gorącego zw o­

lennika i p łom iennego  propagatora II krucjaty, adresatem  elogium  w  D e laude novae militiae nie są, 

pow tórzm y, wszyscy uczestnicy krucjat (cruciferi), owi milites Christi w  szerszym  słowa tego zna­

czeniu, lecz jedyn ie  ich cząstka skupiająca się w  m łodych zakonach rycerskich, konkretn ie  —  

tem plariusze.

2 .

W  g rudn iu  1144 roku, jak  na ironię losu: w  sam o święto Bożego N arodzenia , wojska em ira 

M ossu lu  i A leppo zdobyły w ażny strategicznie p unk t oporu  krzyżow ców  —  Edessę. Była to 

pierw sza licząca się klęska zadana „Frankom ” przez m uzu łm anów  i nic dziw nego, że w ywołała 

w  E uropie  w ielkie w rażenie, doprow adzając w  konsekw encji do II krucjaty, która pod w zględem  

m asow ości przekroczyła naw et rozm iary pierwszej sprzed lat kilkudziesięciu. R ok jed n ak  upłynął, 

zanim  papież E ugeniusz III w  odpow iedzi na w ołania o pom oc chrześcijan na W schodzie zdecy­

dow ał się. bullą Quantum praedecessores wezwać na pom oc króla i rycerstw o francuskie. 1 m arca 

1146 roku  została oficjalnie ogłoszona krucjata. B ernard z C lairvaux rozw inął ożyw ioną działal­

ność na jej rzecz. Doszło, takjak przy pierwszej krucjacie, do spontanicznych pogrom ów  antyżydow ­

skich w e Flandrii i w  N adren ii. Po długich nam ow ach B ernarda, 27 g rudnia  1146 roku krzyż 

podjął (tak jak  wcześniej L udw ik VII we Francji) król rzym ski K onrad III. W iadom o, że II w yprawa 

krzyżow a m iała znacznie szerszy zasięg niż poprzednia: część krzyżow ców  uzyskała zgodę papieża 

na w ypraw ienie się przeciw  m uzu łm anom  na Półw yspie Pirenejskim ; panow ie sascy zaś, p o d n o ­

sząc, że byłoby m ało celowe udaw ać się do Z iem i Świętej przeciw  tak odległym  „poganom ” 

w  sytuacji, gdy w  bezpośrednim  sąsiedztwie Saksonii, zaraz za Łabą, żyją i „srożą się” inni poganie 

—  plem iona Słow ian połabskich, w oleli, także przy aprobacie papiestwa, w ypraw ić się przeciw  

tem u  przeciw nikow i . W  zw iązku z Sejm em  Rzeszy, jak i zebrał się w  m arcu 1147 roku  we Frank­

7 Zob. odpow iednie partie m onografii G. M inois, Kościół i wojna. O d  czasów Biblii do ery atomowej, tł. A. Szym anowski, 
Warszawa 1998, rozdz. 5: O d pokoju Bożego do wojny świętej (X I -X I I I  w.); R C ontam ine, Wojna w  s'redniowieczu, 
tł. M . Czajka, Warszawa 1999, s. 279-289: Pokój i rozejm Boży, etyka rycerska, krucjata.
8 Tak zwana „krucjata słowiańska” 1147 roku m ajuż obszerną literaturę naukową, z której (szczególn ie uw zględnia­
jąc ideow e tło  i rolę św. Bernarda) w ym ieniłbym  na pierwszym  m iejscu ciąg świetnych, częściow o co prawda się 
powtarzających, ale także stale pogłębiających problematykę prac H ansa-D ietricha Kahla: Z u m  Ergebnis des Wenden­
kreuzzuges von 1147, „W ichmann-Jahrbuch” 1 1 -1 2 ,1 9 5 7 -5 8 , s. 9 9 -1 2 0  (wyd. 2, w: Heidenmission und Kreuzzugsgedanke 
in der deutschen Ostpolitik des Mittelalters, red. H . Beum ann, Darmstadt 1963, s. 275-316); Christianisierungsvorstellungen 
im Kreuzzugsprogramm Bernhards von Clairvaux. Anmerkungen zu m  geistesgeschichtlichen Kontext des „Wendenkreuzzugs” 
von 1147, „Przegląd H istoryczny” 75,1984, s. 453-461; .Auszujäten von der Erde die Feinde des Christennamens...".
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furcie nad M enem , pozostaje godny uwagi i rzeczywiście w yw ołujący ożyw ioną kontrow ersję
• • • 9naukow ą list B ernarda z Clairvaux, noszący w  zbiorze episto larnym  tego autora nu m er 457 .Je s t

to apel do  świata chrześcijańskiego (arcybiskupów, biskupów, książąt i w szystkich w iernych)

o aktyw ny udział w  przygotowyw anej w yprawie krzyżowej. N aw iązując do słów  psalm u 149,7,

przedstaw ia B ernard  tło  i cel przedsięw zięcia: Bóg w zbudził w  m onarchach  i książętach zapał

do wzięcia pom sty  na ludach pogańskich i do w ypędzenia ich z ziem  należących niegdyś i słusznie

obecnie w  sensie p raw nym  należących do chrześcijan (suscitaverit spiritum regum Deus et principum

ad faciendam uindictam in nationibus et exstirpandas de terra christiani nominis). Łaska Boska zapew nia

uczestn ikom  w ypraw y wielkie korzyści. N ie  uszło to uwagi szatana, zgrzyta on  zębam i i nie

posiada się ze strapienia, że w  ten  sposób utraci niem al pew ną zdobycz: dusze tych licznych

grzeszników, k tóre je m u  — jak  m niem ał —  się należą. N aw et ci najgorsi nawracają się, odwracają

od złego i są gotow i czynić dobro.

Powyższe myśli w ystępow ały ju ż  w e w cześniejszym  ogólnym  w ezw aniu do w ypraw y krzy­

żowej, teraz jed n ak  dochodzi u B ernarda do głosu myśl nowa. N aw iązując do w ersetów  Listu 

św. Pawła do R zym ian (Rz 11,25 i n.), kontynnuje: Szatan boi się jeszcze czegoś, m ianow icie 

naw rócenia pogan, „poniew aż słyszał, że przystąpią oni m asow o [do w iary chrześcijańskiej] i cały 

Izrael zostanie zbawiony. Wydaje m u  się, że nadszedł cza s ...”.

List 457 Bernarda z Clairvaux nie zawiera wprawdzie ani jednej nazwy etnicznej, ale w  sposób 

zupełnie pew ny stw ierdza, o jak ich  pogan tu  chodzi: „nieprzyjaciele krzyża C hrystusow ego, żyjący

Der Plan zu m  „ W endenkreuzzug’’ von 1147 als Umsetzung sibyllinischer Eschatologie, „Jahrbuch für die Geschichte M ittel­
und Ostdeutschlands” 39,1990, s. 133-160; Die iveltweite Bereinigung der Heidenfrage—  ein übersehenes Kriegsziel des Zweiten  
K reuzzugs, w: Spannungen und Widersprüche. Gedenkschriftfür Frantiśek Graus, Sigm aringen 1992, s. 63-89; Die Kreuz­
zugseschatologie Bernhards von Clairvaux und ihre missionsgeschichtliche Auswirkung, w: Bernhard von Clairvaux und der Beginn 
der Moderne, red. D. R. Bauer, G. Fuchs, 1996, s. 262-315. Poza tym: M. Unger, Bernhard von Clairvaux und der Slawenkreuzzug  
1147, „Zeitschrift für G eschichtsw issenschaft” 7, 1959, s. 80-90; F. Lotter, D ie Konzeption des Wendenkreuzzugs. 
Ideengeschichtliche, kirchenrechtliche und historisch-politische Voraussetzungen der Missionierung von E lb -  und Ostseeslawen um  
die M itte des 12. Jahrhunderts, Sigm aringen 1977 (Vorträge und F orsch ungen .. Sonderband 23); E .-D . H ehl, Kirche 
und Krieg im 12. Jahrhundert. Studien zu  kanonischem Recht und politischer Wirklichkeit, Stuttgart 1980 (M onographien zur 
G eschichte des M ittelalters, Bd. 19), rozdz. 5; H . O. Gaethke, Herzog Heinrich der Löwe und die Slawen nordöstlich 
der unteren Elbe, Frankfurt a. M . 1999, rozdz. 2; J. T rup ind^, Krucjatowe p  oglądy sw. Bernarda z  Clairvaux a ideologia Zakonu  
Krzyżackiego zawarta w  „Kronice" Piotra z  Dusburga, w: Cystersi w społeczeństwie Europy Środkowej..., red. A. M . Wyrwa, 
J. D obosz, Poznań 2000, s. 190-204  (zob. także m onografię J. Trupindy w ym ienioną w  przyp. 15). W  tym  kontekście 
należy w sp om nieć wcześniejszy, z 1108 roku, apel w schodniosaskich feudałów, nawołujący do wyprawy zbrojnej 
(świętej w ojny) przeciw  pogańskim  Słow ianom  połabskim, będący w czesnym  przejawem  ducha krucjatowego
i w  sposób szczególny łączący elem ent du ch ow y z zachętą materialną dla krzyżowców. D o  wyprawy w ów czas
nie doszło. Zob.: M . Tangl, Der A u fru f der Bischöfe der Magdeburger Kirchenprovinz zu r  Hilfe gegen die Slawen aus dem 
Anfangdes 12.Jahrhunderts, „N eues Archiv der G esellschaft für ältere deutsche G eschichtskundc” 30 ,1905 , s. 183-191;
P. K noch, Kreuzzug und Siedlung. Studien zu m  A u fru f der Magdeburger Kirche von 1108, „Jahrbuch für die G eschichte
M itte l-  und O stdeutschlands” 23 ,1974 , s. 1-33; G. Labuda, Wezwanie wschodniosaskich feudałów do walki ze  Słowianami 
z  roku 1108, w: idem , Fragmenty dziejów Słou/iańszczyzny zachodniej, t. 3, Poznań 1975, s. 233-269; G. Constable,
The Place o f the Magdeburg Charter o f 1107/08 in the History o f Eastern Germany and o f the Crusades, w: Vita religiosa
im Mittelalter. Festschrift fü r  Kaspar Elm zu m  70. Geburtstag, red. F. J. Felten, N . Jaspert, współpr. S. Haarländer, Berlin
1999, s. 283-299; M . D ygo, Crusade and colonization: yet another response to the Magdeburg charter o f  1108 A D ,  „Quaestiones
M edii Aevi N o v a e” 6, 2001, s. 319-325.
9 Z ob. Sancti Bernardi opera, op. cit., t. 8, Rom ae 1977, s. 432 i n.
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za Łabą” (hostes crucis Christi, qui sunt ultra Albi). Z resztą sprawę ostatecznie w yjaśnia w spom niana 

bulla papieża Eugeniusza III, gdzie krzyżow cy sascy mają wyprawić się „contra Sclavos ceterosque 

paganos habitantes versus aquilonem” („przeciw  Słow ianom  i innym  poganom  żyjącym na p ó łno ­

cy”)^0, oraz inne w spółczesne źródła.

Z by t długo, nie om ieszkał B ernard w ytknąć, książęta chrześcijańscy, m im o swej potęgi, 

tolerow ali n iebezpieczne napady tych pogan. Teraz jed n ak  nadszedł kres tych nieprawości. Ważne 

także, że w ypraw a do Jerozo lim y  na tym  nie ucierpi. Przeto po naradzie z królem , biskupam i 

i książętam i zebranym i w e Frankfurcie w zywa B ernard siły chrześcijańskie, by odpow iednio  

w yposażone i uzbrojone podjęły krzyż, aby te pogańskie ludy albo zupełnie wyniszczyć, albo 

w  sposób defin ityw ny doprow adzić do chrztu  (ad delendaspenitus autcerte convertendas nationes illas).

W  dalszym  ciągu obiecuje B ernard w szystkim  uczestn ikom  „wyprawy słow iańskiej” od p u ­

szczenie grzechów  takie sam o, jakiego dostępują wyprawiający się do Z iem i Świętej, pod w aru n ­

kiem , że będą posłuszni b iskupom  i książętom . B ernarda trapiła myśl, że w zględy na korzyści 

m aterialne m ogą przesłonić „krzyżow com ” praw dziw y cel wyprawy, dlatego surow o zabrania 

w chodzić w  jak iekolw iek układy z poganam i, czy to poparte p ieniędzm i, czy przyrzeczeniem  

trybu tu , „zanim  z Boską pom ocą albo sam ku lt pogański, albo ów naród nie zostanie zniszczony” 

(donee auxiliante Deo aut ritus ipse aut natio deleatur).

Te w łaśnie słowa („et ad delendas penitus aut certe convertendas nationes illas” oraz „donec [ . . .] aut 

ritus ipse aut natio deleatur”) w yw ołały ożyw ioną dyskusję w  nauce.

Eine solche Konzeption hatte vor i i  47 theologisch wie kanonistisch als ungeheuerlich gegolten 
—  zwraca uwagę H an s-D ie trich  Kahl —  wenn sie auch gelegentlich praktiziert worden 
war, zum  Beispiel in den Judenpogromen der Frühphase des ersten Kreuzzugs, als Äußerung 
eines vulgären Frömmigkeitsfanatismus, den die offizielle Kirche niemals gebilligt hatte. Der 
von dieser Konzeption gespiegelte Standpunkt blieb auch weiterhin, was den Hauptstrom 
kirchlicher Geistes — und Rechtsgeschichte angeht, unrezipiert^ \

choć co praw da sam Kahl potrafił przytoczyć poglądy odm ienne, zbieżne z om aw ianym  

apelem  B ernarda z Clairvaux.

„Zniszczyć” pogan, jeże li nie m a w idoków  na ich naw rócen ie ... P om in iem y tutaj interesującą 

na swój sposób kwestię, czy Słow ianie połabscy —  a raczej to, co pozostało z ich politycznej 

organizacji i dem ograficznego potencjału  —  m ogli rzeczywiście w  połow ie X II w ieku poważniej 

zagrozić św iatu chrześcijan. Jak  jed n ak  tak w ybitna um ysłow ość jak  B ernard z Clairvaux, wielki 

au tory tet moralny, „niekoronow any papież”, bodaj najw ybitniejszy przedstaw iciel zachodniego 

spiry tualizm u, myśliciel głęboki, piewca duchow ej, uw ew nętrznionej m iłości, uznany za D oktora 

Kościoła, m ógł stawiać, naw et w  czysto teoretycznym  znaczeniu, taką nieludzką, chciałoby się 

pow iedzieć, alternatyw ę przed pogańskim i Słow ianam i? Tym bardziej, że w  innych sytuacjach,

10 Tekst bulli papieskiej najłatwiej dostępny w: Pomtnersches Urkundenbuch, t. 1, wyd. 2, wyd. K. Conrad, K óln-W ien  
1970, s. 37, nr 32.
11 H .-D . Kahl, „.. .Auszujdten uon der E r d e . op. cit., s. 137.
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na przykład w  odniesien iu  do Żydów, a naw et heretyków  (albigensów ), n iejednokro tn ie  wydawał 

się reprezentow ać um iarkow ane, raczej pojednaw cze, a w  każdym  razie realistyczne stanowisko.

Podczas gdy znaczna część nauki historycznej, zwłaszcza konfesjonalnej-katolickiej, a ju ż
• • 12 szczególnie cysterskiej, ale rów nież na przykład Friedrich L otter , w iele w ysiłku w łożyła w  próby

osłabienia w ym ow y inkrym inow anych  cytatów  B ernarda z Clairvaux, ostatecznie zrzucając w inę
na „ducha czasów ”, ew entualn ie na cechy osobow ości Bernarda, H an s-D ie trich  Kahl spróbow ał
doszukać się klucza do w ytłum aczenia gw ałtow ności i „n iehum anitaryzm u” w ielkiego cystersa
w  przejęciu się p rzezeń, w raz z w ielom a naw et w ybitnym i um ysłam i tej epoki, chiliastycznym i
przepow iedniam i i nastrojam i, dla których upadek Edessy stanow ił znakom itą pożyw kę. Podobnie
ja k  w  innych  okresach w zm ożonego  naw rotu  podobnych nastrojów  i oczekiw ań (ostatnie z nich

• * y • • 13w ystępow ały około roku  1000, a bodaj znacznie wyraźniej około 1033 roku) , myśl o bezpośred­
niej bliskości Sądu narzucała co bardziej gorliw ym  m isjonarzom  w ręcz obow iązek forsow ania 
p rogram u chrystianizacji n iew iernych, jeże li trzeba, to naw et poprzez skądinąd raczej przez Ko­
ściół odrzucany  przym us bezpośredni (compellere intrare), co m iało usprawiedliw iać „nadzwyczaj­
n e” środk i14.

3.

S tosunek Kościoła katolickiego do w ojen z „niew iernym i” to wielki, nie pozbaw iony drażli- 

w ości, p rob lem  badawczy. Sytuuje się on  w  obrębie pokrew nych, znacznie szerszych problem ów : 

s tosunku  do w ojen w  o g ó le ^  i s tosunku  do innow ierców 16. N ie  sposób w  niniejszym  artykule 

pokusić się naw et o bardzo ogólne jego  przedstaw ienie. M usi w ystarczyć konstatacja, że problem  

ten  przez całe w łaściwie dzieje chrześcijaństw a i Kościoła, zwłaszcza zachodniego, był kon trow er­

syjny, a stanow isko Kościoła, na k tóre w ielki w pływ  w yw arły zwłaszcza poglądy św. Augustyna, 

cechow ała am biw alencja. Pacyfizm najwcześniejszej fazy tej religii, m ogący się zawsze pow oływ ać 

na w yraźne w skazania N ow ego Testam entu, został przezwyciężony stosunkowo szybko, w  czym

12 Zob. F. Lotter, D ie Konzeption des Wendenkreuzzugs.. .,  op. cit.
13 Z  obszernej, także najnowszej (wywołanej m ilenijną rocznicą) literatury na ten temat w ym ien ię  jedynie: J. Fried, 
Endzeitenvartungen uw  dieJahrtausendwende, „D eutsches Archiv für Erforschung des M ittelaltcrs” 45 ,1989 , s. 381-473; 
S. G ougu cn heim , Lesfausses terreurs de Van tnil: attentedelafin destetnpsou approfondissement dufoi?, Paris 1999; R. Landes, 
The Fear o f an Apocalyptic Year 1000: Augustinian Historiography, Medieval and Modern, „Speculum ” 75, 2000, s. 97-145.
14 Z ob. podstaw ow e dla tych spraw studium  H .-D . Kahla, Die ersten Jahrhunderte der missionsgeschichtlichen Mittelalters. 
Bausteinefür eine Phänomenologie bis ca. 1050, w: Kirchengeschichte als Missionsgeschichte, t. 2: D ie Kirche desfrühen Mittelalters, 
cz. 1, red. K. Schäferdiek, M ünchen 1978, s. 11-76.
15 Z ob. prace cytow ane w  przyp. 7, oraz, na ograniczonym  odcinku czasow ym , pracę E. D . H ehla cytowaną 
w  przyp. 8, a także: F. Prinz, Klerus und Krieg im früheren Mittelalter. Untersuchungen zu r  Rolle der Kirche beim Aujbau 
der Königsherrschaft, Stuttgart 1971 (M onographien zur G eschichte des M ittelalters, Bd. 2); R. Kottje, D ie Tötung 
im Kriege. E in  moralisches und rechtliches Problem im frühen Mittelalter, Barsbüttel 1991 (Beiträge zur Friedensethik, H . 11); 
J. Trupinda, Ideologia krucjatowa w kronice Piotra z  Dusburga, Gdańsk 1999, rozdz. 1: Stosunek zachodniego chrześcijaństwa 
do wojny. Korelatcm w ojny jest oczyw iście pokój, zob. pracę zbiorową Träger und Instrumentarien des Friedens im hohen 
und späten Mittelalter, red.J. Fried, Sigm aringen 1996 (Vorträge und F orsch ungen ..., Bd. 43).
16 Zob.: J. Lcclercq, Historia tolerancji w  wieku reformacji, tł. L. i H . Kühn, t. 1, ks. I, Warszawa 1964; L. W inowski, 
Innowiercy w poglądach uczonych zachodniego chrześcijaństwa X I I I—X I V  w., W rocław 1985 (zw ł. rozdz. 5: Sprawa wojny 
przeciw innowiercom)', Toleranz im Mittelalter, red. A. Patschovsky, H . Z im m erm ann, Sigm aringen 1998 (Vorträge 
und F orsch u n gen ..., Bd. 45).
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z kolei dopom óc mogły liczne przykłady i „duch” Starego Testam entu, zwłaszcza gdy chrześci­

jań stw o  w  IV w ieku stało się częścią rzym skiego establishm entu , tym  bardziej zaś po upadku 

porządku rzym skiego, gdy w  w arunkach daleko idącego zam ieszania i zaniku porządku państw o­

w ego doby wielkiej w ędrów ki ludów  i najwcześniejszego średniow iecza Kościół n iejednokro tn ie  

bywał zm uszony  do brania odpow iedzialności za społeczeństw o. Specyficzną form ą tej odpow ie­

dzialności była konieczność organizow ania (lub uczestniczenia) odporu  napadów  ludów  „ze­

w nętrznych”, najczęściej niechrześcijańskich (H unow ie, Awarowie, Węgrzy, N orm anow ie) lub h e ­

retyckich (w iększość ludów  germ ańskich doby wielkiej w ędrów ki ludów ); począw szy zaś od p ier­

wszej połow y VIII w ieku także ekspansywnego świata islam u. I chociaż pojęcie „wojny św iętej” 

p rzed końcem  w ieku XI, to znaczy w  okresie przedkrucjatowym , pojawiało się raczej sporadycznie, 

a w ojny z n iew iernym i w e w czesnym  średniow ieczu traktow ane były na ogół w  „norm alnych” 

kategoriach, nie różniących się zbytnio od wojen pom iędzy chrześcijanami (dobrym na to przykładem 

są w ojny z m uzułm anam i na Półwyspie Pirenejskim), jednak zagrożenie (rzeczywiste czy w yim agi­

now ane) ze strony  innow ierców  sprzyjało postępującem u zaangażow aniu Kościoła, przybierają­

cem u w  okresie karolińskim  i późniejszym  postać bezpośredniego w łączania się duchow ieństw a 

w  sam ą walkę. To ostatnie nie doczekało się co praw da jaw nej aprobaty i było przez rozm aite 

środow iska duchow ne nieraz otw arcie kontestow ane, ale z kolei sprzyjał m u  rozw ój stosunków  

lennych, nakładający zwłaszcza na b iskupów  i opatów  obow iązek auxilium  —  służby zbrojnej. 

K om binacja „zew nętrznych” i „w ew nętrznych” okoliczności doszła bodaj do zenitu  w  m onarchii

ottońskiej; przykładów  osobistego udziału kleru w  w ojnach i licznych ofiar życia w ojow niczych
17przedstaw icieli episkopatu je s t bardzo w iele . Z  drugiej strony dopiero  pod koniec w czesnego 

średniow iecza Kościół, uznając tym  sam ym  zasadność „wojny spraw iedliw ej”, zrezygnow ał z do ­

tąd obow iązującego nakazu poku ty  za zabicie przeciw nika w  w ojnie. Jednego  z ostatnich, a zara­

zem  najgłośniejszych przykładów  tej pokuty  dostarcza historia podboju  Anglii przez W ilhelm a 

Zdobyw cę, akcji w  końcu w  pełni aprobow anej przez papieża —  m im o to z w oli arcybiskupa 

uczestniczący w  niej N orm anow ie  m usieli się w  kilka lat po roku 1066 poddać ciężkiej pokucie.

Aczkolwiek pacyfizm, odmawianie zasadności jakiejkolwiek wojnie, został dość skutecznie w y­

party z nauki Kościoła i pojawiał się co najwyżej na jego peryferiach oraz w  niektórych ruchach 

uznanych za heretyckie, by dopiero w  ostatnich dziesięcioleciach, zwłaszcza za pontyfikatu Jana Pawła 

II, do pewnego stopnia odzyskać znaczenie, pojawienie się hasła „wojny świętej” po sam koniec XI

w ieku stanowiło, także w  odczuciu współczesnych, istotne i doniosłe w  skutkach tiomm. Georges 
.1 8  •

M inois zastanawia się, dlaczego świat chrześcijański dopiero po kilku stuleciach odpowiedział tym 

hasłem na m uzułm ański jego odpow iednik —  dżihad, dochodząc do w niosku, iż nie m otywy religijne 

były tu  decydujące, lecz pozareligijne, jak  w olno się domyślać —  zmieniające się w X I w ieku w  sposób 

dynamiczny ekonom iczno-społeczno-polityczne otoczenie Kościoła. „Eksplozja” wojowniczości Koś­

cioła na zewnątrz, przeciw  innow iercom , tym bardziej zasługuje na uwagę, że zarówno w  tym  właśnie

17 Zob.: F. Prinz, Klerus und K rieg..., op. cit.; L. Auer, Der Kriegsdienst des Klerus unter den sächsischen Kaisern, 
„M itteilungen des Instituts für Ö sterreichische G eschichtsforschung” 79 ,1 9 7 1 , s. 316-407; 80, 1972, s. 48-70 .
18 Z ob. G. M inois, Kosciot i w ojna..., op. cit.
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okresie, jak  i wcześniej (m ożna powiedzieć, że wraz z rozkładem karolińskiego porządku w  E u­

ropie i postępującego feudalizm u i partykularyzmu) tenże Kościół tak wiele uczynił dla ukrócenia 

anarchii w ewnętrznej i ograniczenia w ojen „pomiędzy chrześcijanami”19.

4.

W  dalszym  ciągu niniejszych uw ag pragnę zatrzymać się na m niej znanym  aspekcie w ojen
■ - • ■ x ✓ ■ ✓ ■ 20krzyżow ych, m ianow icie na form ułow anych  w  świecie chrześcijańskim  głosach krytycznych . 

M usim y zdawać sobie sprawę z tego, że stanow iły one niejako n u rt oboczny myśli chrześcijańskiej 

i że w  w arunkach  przejęcia inicjatywy przez papiestw o oraz zarów no autentycznego, jak  rów nież 

um iejętn ie i celow o podsycanego entuzjazm u, jaki na przestrzeni X I-X III w ieku n iejednokrotnie 

ogarniał różne kręgi społeczeństw a europejskiego, miały one u trudn ione  m ożliw ości ujaw niania 

się i utrwalania. W ystępowały w  różnych odm ianach i natężeniu, posługiw ały się różnym i argu­

m entam i, różny  był też ich w pływ  na w spółczesnych i różną uwagą je  obdarzano w  now oczesnej 
21nauce . O czyw iście, będziem y m ogli w spom nieć jedynie  kilka w ypow iedzi tego rodzaju, lecz, 

jak  sądzę, są one m iarodajne i sym ptom atyczne.

Jak  ju ż  w spom nieliśm y, opinie i głosy zdecydow anie krytyczne liczniej pojaw iły się dopiero 

w  zw iązku z II krucjatą. W idać w yraźnie, że zwłaszcza postać i działalność B ernarda z C lairvaux

bywała p rzedm io tem  krytyki. N ie  trzeba było, zdaniem  niektórych krytyków, naw et w ym ieniać
. . . 2^ ■ ■ • ■ ■ - > go z im ienia “. N ie  w ym ienił B ernarda anonim ow y rocznikarz z Turyngii, być m oże z klasztoru

w  R einhardsbrunn koło Gothy, piszący w edług wszelkiego praw dopodobieństw ajeszcze przed 1150

rokiem , a zatem  w  bezpośrednim  czasowym sąsiedztwie z w ypraw ą 1147 roku, którego dzieło

zachow ało się najlepiej w  skom pilow anej na początku X III w ieku kronice klasztoru św. Piotra

w  E rfurcie (Chronica S. Petri Erfordensis moderna) . Pisze on, że królow ie K onrad i L udw ik udali

się do Jerozolim y, by z gorliwości religijnej (zelo fidei) walczyć z poganam i, uczynili to zaś

„zastraszeni i u sid len i” (territi et circumventi) przez kazania „pew nych ludzi cieszących się wielką

19 Z ob. podstaw ow ą w  tej dziedzinie monografię: H . H offm ann , Gottesfriede und Treuga Dei, Stuttgart 1964 (M onu - 
m enta Germaniae H istorica [dalej: M G H ], Schriften, Bd. 20).
20 Zob.: P A. T hroop, Criticism o f  the Crusade. A  Study o f Public Opinion and Crusade Propaganda, Amsterdam 1940; 
G. Constable, The Second Crusade as Seen by Contemporaries, „Traditio” 9, 1953, s. 213-279; H . Glaser, Das Scheitem  
des zweiten Kreuzzugs als heilsgeschichtliches Ereignis, w: Festschrift M ax Spindler, M ünchen 1969, s. 115-142; E. Sibcrry, 
Criticism o f Crusading, 1095-1274, Oxford 1985.
21 Z decydow anie negatyw ny stosunek do krucjat m iały ruchy heretyckie lub za takie uznane, zw ł. albigensi, waldensi, 
lollardowie, husyci, franciszkańscy spirytuałowie. Z  drugiej strony, co podnosi przede wszystkim  N orm an H ousley, 
The Later Crusades, 1274-1580. From Lyon to Alcazar, Oxford 1992, s. 376 i n., występuje w  nauce tendencja do abso­
lutyzowania i w yolbrzym iania nastrojów i g łosów  antykrucjatowych także w  okresie późnych krucjat. Krytycy 
konkretnych krucjat (na przykład John W icliff, jeżeli chodzi o „krucjatę” biskupa Henryka Despensera przeciw  
Flandrii, czy „nasz” Paweł W łodkow ic w  odn iesien iu  do rejz krzyżackich) na ogó l nie dyskwalifikowali krucjat 
w  ogóle, a nawet niekiedy je  propagowali.
22 D o  pon iższego w yw odu oprócz literatury w ym ienionej w  przyp. 20. zob. zwł. H .-D . Kahl, Die Kreuzzugseschato­
logie Bernhards von C lairvaux.. . ,  op. cit., s. 275 i n.
23 Wyd. O. H older-E gger, w: Monumenta Erphesfurtensia, H annover-L eipzig  1899 (M G H , Scriptores rerum G erm a- 
nicarum in usum  scholarum  [42]), s. 176 i n.
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estym ą i noszących szaty zakonne” (quorundam magne estimacionis et religiosi habitus hoiniiuim). O w i 

kaznodzieje, w ykorzystując słowa apostoła Pawła (2 Tes 2,2), głosili, że „dzień Pański” je s t tuż 

(quod instaret dies Domini, et cecitas exparte in Israel coiitigit, donee inultitudo gencium intraret, et sic omnis 

Israel salvus fieret). W idać jed n ak  —  to zdaje się nie ulegać w ątpliwości z relacji rocznikarza 

turyngijskiego, m im o zam ierzonego niedopow iedzenia —  że nie była to dobra sprawa, skoro 

w ypraw a zakończyła się srom otną klęską chrześcijan, król Konrad nie zdołał osiągnąć niczego 

korzystnego ani dla „pogan”, ani dla h o n o ru  im ienia N iem ców  i godności cesarskiej.

Znacznie radykalniejsza krytyka sięgnęła duchow ych ojców II wyprawy krzyżowej ze strony
y - ■ • . ✓ ^4 ✓rów nież anonim ow ego autora roczników  z W ürzburga (Annales Herbipolenses, anno 1147)" . Bóg 

dośw iadczył ciężko zachodnie chrześcijaństw o za grzechy ludzi. Pojawili się m ianow icie „kłam ­

liwi prorocy, synow ie Beliala i św iadkow ie A ntychrysta” (pseudoprophete, filii Belial, testes antichristi) 

i próżnym i słow y (inanibus verbis) uw iedli (seducerent) chrześcijan i cały ród ludzki próżnym i 

kazaniam i przym usili (vana predicatione compellerent) do ruszenia w  celu w yzw olenia Jerozolim y. 

W pływ  ich słów  był tak niesłychany, że nie tylko prosty  lud zbierał się składając zgodne śluby, lecz 

także królow ie, książęta, m argrabiow ie i inn i m ożni tego świata przekonani, że Bogu ofiarow ują 

służbę (obsequium se Deo prestare putantes), a naw et biskupi, arcybiskupi, opaci i pozostali słudzy 

i prałaci Kościoła przyłączali się do tej błędnej nauki (adiunctis in hunc ipsum errorem), popadając 

przez to w  niew ypow iedziane niebezpieczeństw o dla duszy i ciała. „N ic dziw nego, że —  nie w iem  

z jakiej ukrytej przyczyny —  sam pan Eugeniusz, zajm ujący Stolicę Rzymską, za sprawą Bernarda, 

opata z C lairvaux (innitente Clarevallensi abbate Bernhardo permotusy,, rozesłał po całym  świecie listy 

z obietnicą odpustu , które znalazły odpow iednie echo.

Interesujące świadectwo występowania w  świeckich kręgach feudalnych swoistego sceptycyzmu
• 25wobec osoby i charyzm atu św. Bernarda zachowało się w  Kronice Słowian H elm olda z Bozowa ,

napisanej co prawda dopiero w  latach sześćdziesiątych XII wieku, a zatem mniej więcej o jed n o  

pokolenie młodszej od w ydarzeń 1147 roku, ale w  tym przypadku zasługującej na pełne zaufanie 

ze względu na osobę informatora. Osobą tą był bez wątpienia hrabia A dolf II z Schaumburga i H olszty­

nu, osoba bardzo zaangażowana w  prom ocję ekspansji niemieckiej XII w ieku na ziemie słowiańskie, 

przy tym — jako pierwotnie wychowywana do stanu duchow nego (zob. H elm old 1,49) —  niepozba- 

w iona stosunkow o dobrego przygotowania intelektualnego i pozostająca z w ym ienionym  kronika­

rzem  w  bliskich stosunkach.

R ozdział 59 pierwszej księgi kroniki, zatytułow any O  świętym Bernardzie, opacie z  Clairvaux, 

rozpoczyna się następująco:

W  ow ych to czasach zaszły now e zdarzenia, które zdum iały cały świat (ortae sunt res 
novae et toti orbi stupendae). Z a czasów pontyfikatu ojca świętego Eugeniusza, gdy ste­
rem  królestw a kierow ał K onrad III, zasłynął opat z C lairvaux Bernard.

24 M G H  Scriptores XVI, s. 3 i n.
25 D w ujęzyczne (łacińsko-nicm ieckie) wydanie H . Stooba: H clm old  von Bosau, Slawenchronik, Darmstadt 1963; 
Helmolda Kronika Słowian, tł. J. M atuszewski, wyd. J. Strzelczyk, Warszawa 1974. D o  tego zagadnienia zob. H .-D . Kahl, 
Die Kreuzzugseschatologie Bernhards von Clairvaux.. op. cit., s. 284-289.
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Sława cudotw órcy przyciągała doń tłum y ludzi „z całego świata”. Święty (Kahl podkreśla, że H el­

m old użył tego sformułowania, sanctus Ule, jeszcze przed formalną kanonizacją Bernarda; ta nastąpiła 

dopiero w  1174 roku) przybył na „słynny sejm” do Frankfurtu, gdzie w  obecności króla Konrada 

i dostojników  zajmował się intensywnie uzdrawianiem tłum nie przybyłych chorych.

W śród olbrzym iego tłu m u  nie było w iadom o, na co kto cierpiał albo kom u należało 
przyjść z pom ocą. Był tam  obecny rów nież nasz hrabia Adolf, który pragnął 
dokładniej poznać w ielkość m ęża w yrosłą za sprawą Bożą. W ówczas to p rzypro­
w adzono m u  chłopca ślepego i kulawego, co do którego kalectwa nie m ogło być 
żadnych wątpliwości. W tedy bystry hrabia pow ziął myśl, czyby nie poddać św ięto­
ści B ernarda próbie, która by wykazała się na tym  chłopcu. Spostrzegłszy jego 

niedow ierzanie, ja k  gdyby za natchnien iem  Boskim , mąż Boży poszukał na nie 
lekarstwa. C hoć do innych tylko słow em  się zwracał, w brew  zwyczajowi chłopca 
kazał do siebie przyprow adzić. G dy zaś m u go podano, wziął go na ręce i przez 
dłuższe dotykanie przyw rócił w zrok; następnie, w yprostow aw szy m u  zgięte kola­
no, kazał m u  biec aż do stopni po to, by dać publicznie dow ód odzyskania w zroku 
i m ożności ruchu .

M am y zatem  tu  do czynienia niejako z w yzyw aniem , przym uszaniem  świętego do w ykazy­

w ania nadprzyrodzonych mocy.

Ob A dolf wirklich überzeugt wurde, berührt der Berichterstatter [H elm old] —  bezeichnen­
derweise? —  nicht ■—

—  być m oże zbyt w iele usiłuje z tej historii w yw nioskow ać Kahl, n iem niej epizod powyższy 

wydaje się w skazywać na w ystępow anie w  1147 roku opozycji, n iekoniecznie tylko „świeckiej”, 

w obec działalności św. B ernarda. N astępujące bezpośrednio po tem  obszerne przedstaw ienie 

w ypraw  zbrojnych do Z iem i Świętej i przeciw  Słow ianom  połabskim , nieukrywające całkowitego 

chybienia celu, wydaje się wskazywać, że także kronikarz, aczkolwiek w  bardzo zawoalowanej 

form ie, do entuzjastów  II w yprawy krzyżowej się nie zaliczał.

Z asługą n iejednokro tn ie  ju ż  w  niniejszym  szkicu cytow anego uczonego niem ieckiego H an - 

sa-D ietricha K ahlajest zwrócenie uwagi najeszcze jedno, niezm iernie cenne, świadectwo duchow ej 

opozycji antykrucjatow ej“ . C hodzi o tajemniczy, anonim ow y (zdaniem  Kahla au to rem  był
97

zapew ne benedyktyn z bawarskiego klasztoru Tegernsee)" , łacińskojęzyczny dram at, zwany 

w  nauce najczęściej Ludns de Antichristo (zdaniem  Kahla w łaściwszy byłby tytuł Liber de finibus 

saeculorum), pow stały w  postaci gotowej do przedstaw ienia praw dopodobnie w  zw iązku z pier-

26 W  dalszym ciągu opieram się na części sw ego artykułu pod tytułem  Z  dziejów teorii i praktyki tolerancji w średniowie­
czu. Trzy przykłady, w .A etas  media —  aetas moderna. Studia ofiarowaneprof. Henrykowi Samsonowiczowi w siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin, Warszawa 2000, s. 583-585.
27 Pełny tekst dramatu zachował się jedyn ie w  rękopisie z Tegernsee, o którym zob. H. Plechl, Die Tegernseer 
Handschrift C hn 19411. Beschreibung und Inhalt, „D eutsches Archiv für Erforschung des M ittelalters” 18, 1962, 
s. 418-501 .
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w szym  ogólnoniem ieck im  zjazdem  państw ow ym  Fryderyka Barbarossy w  R atyzbonie w  1155
28 * * roku  . N ieznany  autor, „ein bemerkenswert unabhängiger, schöpferischer Geist”, „der mit seinem Tradi­

tionsgutfast unglaublichfrei zu  schalten wußte”, reprezentuje postawę procesarską („abendländisch-römi­

sche”), m iędzy innym i popiera koncepcję rozdziału w ładzy duchow nej i świeckiej, odrzucenie 

p retensji francuskich  i bizantyjskich; jego u tw ór to jedyny  w  sw oim  rodzaju „pom nik średnio­

w iecznej eschatologii i zarazem  wczesnostaufijskiej krytyki aktualnych stosunków  «sub specie 

aeternitatis»”. A utor potępia zarów no wszelkie m asowe ruchy  ludow e i heretyckie, ja k  rów nież 

w ypraw y krzyżow e (właśnie: nie je d n ą  konkretną, n ieudaną w ypraw ę, lecz generalnie) i p rzym u­

sow e naw racania, pogrom y i wszelkie prześladow ania religijne. D o zw o lona jest jedyn ie  ob ronna 

w alka z zew nętrznym i poganam i, zagrażającymi chrześcijanom . Potępienie w ypraw  krzyżow ych 

—  których Bóg nie chce! —  stanow i oczywistą polem ikę z B ernardem  z C lairvaux i podobnie 

myślącym i zw olennikam i „nowej szkoły” misyjnej. C hoć B ernard, co zrozum iałe, nie w ystępuje 

z imienia, stylizacja dram atu, jak  choćby kłamliwe „cuda”, dokonywane przez Antychrysta p rzed oczy­

m a króla niem ieckiego, czy sam o w ydanie przezeń polecenie gw ałtow nej „m isji” —  w ypraw y 

na n iew iernych, stanowiące n iedw uznaczne i n iedw uznacznie chyba przez ów czesnych w idzów

czy słuchaczy odbierane aluzje do zgrom adzeń w  Spirze i Frankfurcie, na niego w łaśnie wskazują.
• * • . 29„Sein [autora Ludus] Antichrist trägt in diesen Partien bernhardinische Züge” .

28 Z ob. H .-D . Kahl, Der sog. „Ludus de Antichristo" (D e Finibus Saeculorum) ab ZeugnisJrühstaußscher Gegenwartskritik. 
Ein Beitrag zur  Geschichte der H um anität im abendländischen Mittelalter, „Mediaevistik. Internationale Zeitschrift für in­
terdisziplinäre M ittelalterforschung” 4, 1991, s. 53-148; idem , Die Kreuzzugseschatologie Bernhards von C lairvaux.. .,  
op. cit., s. 311-315: E in  Antichrist mit bernhardinischen Zügen ; zob. także zw ięzły  artykuł encyklopedyczny tegoż autora 
w  Lexikon des Mittelalters, t. 5, cz. 10, 1991, kol. 2169-2170 . D ość obszerną literaturę na temat Ludus  podaje 
A. Dąbrówka, Teatr i sacrum w średniowieczu. Religia-cywilizacja-estetyka, Wrocław 2001, s. 166-167, przyp. 321. U tw ór  
był wielokrotnie wydawany drukiem, m iędzy innymi przez K. Langoscha, Geistliche Spiele. Lateinische Dramen des M it­
telalters m it deutschen Versen, Darmstadt 1957, s. 179-230 (zob. s. 253 -2 5 6  i 267 -280) i G. V ollm ann-P rofe, Ludus  
de Antichristo, t. 1 -2 , G öppingen 1981 (to ostatnie wydanie uw zględnia później odkryte fragmenty).
29 Pom ijam tutaj bardzo dla epoki nietypow e, niezw ykle dobitne w  Ludus de Antichristo akcenty prożydowskie, 
przekonanie o  konieczności bezwarunkowej tolerancji w obec judaizm u. N ie co  o  tym  w  m ym  artykule wskazanym  
w  przyp. 26.


